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W iadomości kra j ow e.
w  . 2  B e r l i n a ,  dn i a  o . L i s t op ada .
V > y | e c h a ł : Cesa rs .  Ros sy j sk i  G e n e r a l  Ma j o r ,  

B a r o n  M e y e n d o r f l  d o  N e u - B r a n d e n b u r g a .

W y d z i a ł y  S t a n o w e .  
P o s i e d z e n i e  dn i a  27- P a źdz i e rn i ka ,  
o l e j e  ż e l a z n e .  —  G w a r a n c y a  p ro w iz y j  

od  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o .  '
Na  p o s i e d z e n iu  p o u c z o n y c h  W y d z i a ł ó w  

s t a n o w y c h  d. 27. P a ź d z . e r n i k a  z a j m o w a n o  się 
da l s zemi  o b r a d a m i  n a d  p y t a n i e m  :

czy  z g r o m a d z e n i e  p o c z y t u j e  z a  r z e c z  k o ­
n i e cz ną  i s t ó s o w n ą ,  a b y  r z ą d  p r z e z  p r z y ­
jęcie  g w a r a n c y i  p r o w i z y i  o d  z a k ł a d o w e ­
g o  kapi t a ł u  s t a ra ł  się u z n a n y  już za k o n i e ­
cz n y  sy s l e m a t  kole i  ż e l a zn yc h  pop i e r ać .

Ki l ku  c z ł o n k ó w  d o w o d z i ł o ,  i e  s p o d z i e w a  
n e  k o rz y ś c i  w t e d y  t y lk o  o s i ągnąć  z d o ł a m y ,  
j eże l i  r z ą d  s a m  b u d o w ą  się z a jmie .  P r e z y d u -  
jący M i n i s t e r  s k a r b u  p o w s t a w a ł  p r z e c i w  Wnio ­
s k o w i  t a k o w e m u  z a ś w i a d c z e n i e m ,

... z e  r z ą d  p o s t a n o w i ł  na  t e r a z  i n ad a l  n ie  
z a k ł a da ć  k o l e . z c l a z n y c h  na r a c h u n e k  s k a r ­
b u  p ub l i c z n e g o *  i ze  go  K rd l  d o  z a s i ę g a ­
nia  w  tćj  m i e r z e  r a d y  z g r o m a d z n i a  n ie  
upoważnił.

N a t o m i a s t  n i e  m i a ł  M i n i s t e r  n i c  p r z e c i w  
p r z e g ł o s o w a n i u  n a d  p y t a n i e m : C z y  z g r o m a ­
d z e n ie  ż y c z y  s o b ie  w  r n o w ie  b ę d ą c e  zd a n i ę

k^ó^ewskićfpoSć^ ' 6 ' iC d°  W' ^ 0ni0Ści
P r z e c i w  usk u t ec zn i e n iu  b u d ó w  d r ó g  s z y n o ­

w y c h  p r z e z  r z ą d  p r z y w o d z i l i  i nn i  c z ł o n k o w i e  
o b a w ę ,  ze  ł r u d n o b y  b y ł o  z e b r a ć  p o t r z e b n y  
k a p i t a ł ,  ze a d m i n i s t r a c j a  k r a j o w a  w z i ę ł a b y  
p r z e z  t o  n a s i ę  wie lk i  c ię żar ,  i ż e  k o rz y ś ć  w y m  

^  dr,58 t>'ch  na  a k c y e ,  p o n i e w a ż  
a  i Z za8 Farilcy a k c y o n a r y u s z e  p i en i ędz y -  

y os  a i cz ali. B e z p i e c z e ń s t w o  zaś  p u b l i c z no  
s u  l na  *®ł d r o d z e  da  się o s i ąg n ą ć ,  sk o r o  t y lko  
iz ą  p o d  W z g l ę d e m  g w a r a n c y i  p r o w i z y i  p r z y ­
z w o i t e  p o ł o ż y  w a r u n k i .  —  R z u c o n o  j e d n a k  
z d ru g i e j  s , r o n y w ą t p l i w o ś ć ,  czyl i  z  z a g r an i -  
cy  iMotme  t y l e  k a p i t a ł ó w  w p ł y n i e ,  i czyl i  
t . 7 - L z a p e w n i e n i a  p r o w i z y i ,  n ie i nus ia ł -  

y  , rilec  n a b y ć  p r a w a  w ł a s n o ś c i  d r ó g  s z y ­
n o w y c h  a t oŁy  f i a w e t  n i e za d łu g o  n a d ą p i ć  
m u s i a ł o ,  b o  d ro g i  t e ,  j ako w s p ó l n e  d o b r o  n a ­
r o d u  m u s i a ł y b y  się s tać  w ł a s n o ś c i ą  r z ą d u  b e z  
w z g l ę d u  n a t o ,  ezy się op ł a cą  l ub  nie.  W i e  

JL- ÓVY M z d o ,  że  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
ś r o d k i ,  j akich r z ą d  d o  po pa r c i a  tej  b u d o w y  
u ży j e ,  s a m e m u  r z ą d o w i  p o z o s t a w i ć  należy,  
i z e  p o d  te’in z a s t r z e ż e n i e m  m o ż n a  g ł o s o w a ć  
na ś r o d k a m i ,  n a s t r ę e z o n e m i  p r z e z  g o s p o d a r
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8t w o  k r a j o w e , n ie  w y l i c z a j ą c  środka g w a ­
r a n c j i  p r o w iz v i .  P rz y  p o w s z e c h n e m  zaufa­
n i u  w  m ąd rośc i K róla  i s u m ien n o śc i  Ministrów  
n a leży  oddać p od  zarząd  rządu środ k i nastrę­
c z o n e  p rzez  p r z e w y ź k i  adm in istracyjne,  n ie  
w d a ją c  się w  s z c z e g ó ły  użycia  ty ch że  na dro-  
e i  s z y n o w e ,  z w ła s z c z a  po d a n em  z a p e w n ie ­
n iu ,  źe  k o n ie c z n o ś ć  p o d w y ż sz e n ia  p o d a tk ó w  
z a p e w n e  nie  nastąpi- —  W y p r o w a d z o n e m u  
z  ty c h  p o w o d ó w  w n io s k o w i ,

aby  p r z e d łó ż o n e  pytanie  je szcze  bardzićj  
u o g ó l n i ć  i w  n iem  o s z c z e g ó ł o w y c h  środ ­
kach n ie  w s p o m in a ć ,  

op arł się prezyd u iący  M in is ter ,  p o n ie w a ż  rząd  
m a  w p r a w d z i e  zam iar  w sp ieran ia  także i in 
n e m i  środkam i te g o  c e lu ,  ale  p o n ie w a ż  to tak  
m a  nastąpić szc zeg ó ln ie j  p rz ez  p rz ych y len ie  
s ię  d o  g w a r a n c y i  p r o w i z j i ,  a w z g lę d e m  tego  
w y r a ź n ie  zdania zgro m a d zen ia  zażądano.

Z  w i e l u  stron p o czy ta n o  p rzez  rząd p o c z y ­
n io n e  p r o p o z y c y e ,  za zu p e łn ie  s t ó s o w n e ,  jak 
je przy  o b e c n e m  pytaniu r o z e b r a n o ; nie* 
k tórzy  c z ło n k o w ie  przec ież  w t e d y  ty lko przy-  
chvla l i  się do  g w a r a n c y i  p r o w iz y i  z s tron y  
rząd u , g d y b y ,  b e z w z g lę d n ie  n a w e t  na m o ż l i ­
w e  p o d w y ż s z e n ie  p o d a t k ó w ,  g w a r a n c y ą  tę  
na p e w n y  o z n a c z o n y  czas przyjąć m o żn a .  
M inister  o ś w i a d c z y ł ,  i e  za strzeżen ie  to  d o  
d y s k u s s y i  o s ta teczn ie  p r z e ł o ż o n e g o  pytania  na­
le ż y ,  le c z ,  źe  ostatn ie  o g r an iczen ie  n ie  oka­
z u j e ’ się s t ó s o w n e m ,  g d y  p o d łu g  o k o l ic zn o śc i  
tr w a ła  g w a r a n c y a  jedynie  k orzystn ą  b y ć  m o ż e .

N a k o n ie c  o d e z w a ły  się także g ło sy  p r z e c iw

Erzyjęciu  g w a ra n c y i  p r o w iz y i  w  o g ó ln o śc i ,  
O to h v  ł a t w o  skarb w y c i e ń c z y ć  i p o d w y ż ­

sz e n ie  n a n o w o  c e n y  soli za sobą p o c ią g n ą ć  
m o " ło .  Z a p o w ie d z e n ie  zn iżenia  p o d a tk ó w  z 
u n ie s ie n ie m  p r z y ję t e ,  w z m o g ł o  m ora ln ą  siłę  
rzą d u ;  w  razie  p o d w y ż s z e n ia  cen y  soli prze-  
c i w n y b y  się skutek okazał. P ró cz  teg o  p o ­
s t a w i o n o  je szcze  p rzy jęc ie  takiej g w a r a n c y i  
W  r ó w n i  z  n o w ą  poży czk ą  k r a jo w ą ,  a d o  te .  
go  p otrzeb a  z e z w o le n ia  i w s p ó łz a r ę c z e n ia  Sta­
n ó w  k r a jo w y c h ,  na m o c y  p ra w a  z dnia 17. 
S ty c z n ia  1820. T era źn ie j sz e  zg ro m a d zen ie  
w  takie r z e c z y  w d a w a ć  się nie m o że .

P rezyd u jący  M inister zbijał z d a n ie ,  jakoby  
g w a r e n c y a  p r o w iz y i  r ó w n a ła  się zac iągn ięc iu  
n o w ć j  p ożyczk i.  P o w ie d z ia ł  o n ,  źe  przy  
c h w i l o w ć j  gw arancyi najm niejszego p o d o b ie ń ­
s t w a  z  p ożyczką  n ie  m a , a przy trw a łe j ,  m a ­
jącej; ty lko sp o so b em  w y j ą t k o w y m  b y ć  p rzy ­
j ę tą ,  p ozosta ła b y  się j e szcze  różnica  m ię d z y  
r ę c z y c ie le m  a g ł ó w n y m  dłużnikiem . W  ta 
k im  razie  także o b m y ś l i łb y  sob ie  rząd fundusz ,  
k tóryb y  g o  p o  p e w n y m  przec iągu  czasu  od  
t e g o  ciężaru u w o ln i ł .  D alej z w r a c a ł  M inister  
u w a g ę , ie»  g tyb y  zdanie o w e  było słuszne,

m o ż n a b y  je  d o  k a żd ego  t r w a łe g o  za s tó so w a ć  
c iężaru ,  a n a ło ż e n ie  c iężaru  tak iego  n a le ża ło ­
b y  ^ r ó w n e m  p r a w e m  za zac iągn ien ie  n o w ć j  
pożyczki^ u w a ż a ć ,  c z e g o  p rzec ież  nikt n ie  u -  
czy n i.  Z w o ł a n o  zg ro m a d ze n ie  n ie  dla p rzyj­
m o w a n ia  g w a r a n c y i , le c z  dla ob ezn a n ia  K ró­
la z  ży czen ia m i i p o trzeb am i kraju w sp r a w a ch ,  
w  k tóry ch  jeg o  p o s ta n o w ie n ie  ża d n em u  ogra ­
n icz en iu  nie u lega ,  a kto na p r z e d ło ż o n e  m u  
w  ty m  d u ch u  pytania su m ien n ie  o d p o w ie ,  ten  
d o p e łn i  s w ć j  p o w in n o ś c i  i su m ien ia  s w e g o  
żad n ym  w y r z u te m  nie ob arczy .

G d y  p o tć m  je szcz e  M inister kilka zapytań  
p o je d y n c z y c h  c z ło n k ó w  w y ja ś n i ł  i zd au ie  
s w o j e  o  r ó żn y c h  w n io s k a c h  c o  d o  b u d o w y  
d ró g  s z y n o w y c h  o b j a w i ł ,  zbijając z d a n ie ,  ja­
k o b y  lepiej b y ło ,  gd y b y  się rząd sam  b u d o w ą  
tą zaiął, przystą p io n o  d o  p r z e g ło s o w a n ia  naj­
p ie r w  nad p ytan iem :

cz y  zgr o m a d zen ie  p o czy tu je  za r z e c z  p o ­
żądaną i p o tr zeb n ą ,  aby  rząd jak najry­
ch le jsze  u sk uteczn ien ie  o zn a czo n ć j  w  piór-  
w s z e m   ̂pytaniu  siatki k o l e i  że laz ny c h  
p r z e z  u ży c ie  w  m o c y  jego b ęd ą cy ch  ś r o d ­
k ó w  , a m ia n o w ic ie  p rze z  przyjęc ie  g w a ­
ran cy i p r o w iz y j  o d  kapitału z a k ła d o w e g o  
p rz ysp ieszyć  się starał?

Ci c z ł o n k o w i e ,  którzy  byli za b u d o w ą  na  
r a ch u n ek  r z ą d u ,  o ś w ia d c z y l i ,  i e  z a  p o t w ie r ­
d z e n ie m  pytania tego  dla teg o  ty lko  g ło s o w a ć  
b ę d ą ,  p o n ie w a ż  Minister w y r a ź n ie  o b w ie ś c i ł ,  

źe  rząd na teraz i na p rzy sz ło ść  p o s ta n o ­
w i ł  na karb skarbu p u b l iczn eg o  d ró g  s z y ­
n o w y c h  nie  zak ładać;  

ale inni c z ło n k o w ie  n a d m ie n i l i ,  i e  g łosując  
nie  chcą  w z ią ś ć  na s ieb ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
za w y b ó r  i s t o s o w n o ś ć  k tó r e g o k o lw ie k  z  s z c z e -  
g ó ł o w o  w y m ie n io n y c h  śr o d k ó w .

W y p a d e k  g lo s o w a n ia  b y ł  t a k o w y :  
p o tw ierd z a ją c  g ł o s o w a ł o  p rz e c z ą c  g łos .
z p r o w in c y i  Pruskićj 10 . . .  2 c z ł o n k ó w  

» B randenbursk  7 • • . 5 »
» P o m orsk ie j  l t  . . -r- *
» bląskiej 12  • . —  »
» P oznańsk iej  12 . . i— *
» Saskiej 10 . . .  2  *
» W estfa lsk iej 10  . . .  2  *
» Nadreńskiej 11 . . .  8  -

O g ó ł e m  p o tw ie r d z a ją c  8 3  p rz ecząc  14 
c z ło n k ó w .

N astęp n ie  p o d a n o  do  p r z e g ło s o w a n ia :  C z y  
z g r o m a d z e n ie  pragnie  u m iesz czen ia  w  p r o to ­
k ó le  o św ia d c z e n ia ,  i e  u sk u teczn ien ie  sy s tem a-  
tu  d róg  s z y n o w y c h  p rzez  rząd za najskute­
cz n ie jszy  u w a ż a  śro d ek  i i e  b y ło b y  za przyję­
c ie m  jego g ło s o w a ło ,  g d y b y  z s trony rządu  nie  
d a n o  w y r a ź n e g o  o ś w ia d c z e n i a ,  źe  teg o  n ie
uczyni,
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W y padek  głosowania by ł następujący: 
potwierdzając g łosow ało  przecząc 

a  prow incy i Pruskiej 12 . * . — człon. 
h Brandenbursk. 1 . . .  11 «•
» Pomorskiej 11 . . .  —  »
n Sląskićj 1 . . .  11 »
« Poznańskiej 5 . . .  7 »
,  Saskiej 2 . . .  10 a
a Westfalskiej 5 . . • 7 »
» Nadreńskiej 10 . . .  4 *

Ogółem  za 47. p rzec iw  50.
Pozostało w ięc tylko jeszcze do naradzenia 

się nad wyrażonerai w  M emoryale pod No. 
3  pytaniem:

Czyliby zdaniem zgromadzenia przyjęcie 
takiei gw arancy i,  n aw e t  z zastrzeżeniem m o ­
żliwego podwyższenia ceny soli odpow iadało  
W ogólności życzeniom narodu.

Minister wykazał związek między gw aran  
cyą tą a ceną soli i wyłuszczył pow o d y  dla 
który cli od zastrzeżenia m ożliw ego  znow u  
podwyższenia podatków  odstąpić nie może. 
Ale natomiast oświadczył gotow ość sw oję o* 
znaczenia tego zastrzeżenia w  ten sposób, że 
podwyższenie  to aż do stopy teraźniejszego 
zniżenia poda tków  dochodzić m a, jeżeli w ł a ­
śnie pow tó rne  podwyższenie ceny soli takie 
sprawia niezadowolenie. — O brady  nad tym 
przedmiotem musiano jednak aż do następne­
go odłożyć posiedzenia.

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Października.
N. Pan ozdobić raczył B iskupów rzymsko­

katolickiego kościoła: JX . W ojakow skiego,
Zarządzającego dyecezyą Lubelską , orderem  
św. Anny Iszćj klassy; JX. F ia łkow skiego, 
Koadjutora dyecezyi Płockićj, o rderem  św. 
Stanisława 1szej klassy; — oraz K anoników  
honor. : Fran. Liidicke, Professor* W arszaw , 
rzym.-kat Duch. Akademii i Członka Rady 
W y c h ó w . Publ., o rderem  sw . Anny klassy 2.; 
\A alen. Baranowskiego, Proboszcza w  Bycha- 
now ie , i W oje .  L oge , Proboszcza w  Boryso­
w ie ,  orderem  św . Stanisława 2ej klassy.

(D a lszy  ciąg wylegitymowanej szlachty.)
Sakowski J a n , ' h .  Ó gończyk; Sarnowski 

Stan. po B o n aw en tu rze ,  h. Jastrzębiec ; Sar­
now ski Stan. po Ignacym, t, h .;  Sędzim irow a 
z  W o ł lo w ic z ó w  A ntonina, h. O sto ja ;  Xiądz 
Siekierzyński Józef-Paulin, h. Zadora; Siekie- 
rzyński Kacper, t. h . ;  Xiqdz Siekierzyński Mi­
c h a ł ,  t. h . ;  Sienicki Macićj. h. K rz y w d a ;  
Sierzpiński Tad., h .  P o m ian ;  Sikorski Gabryel 
p o  Antonim h. Kopaszyna; Sikorski Gabryel 
p o  Piotrze, t. h .; Sikorski Kaź., t. h . ;  Sikorski 
M i k ,  t jh . ;  Skalecki Fran., h. N a łę c z ; Skarżyń­

ski W a le r . ,  h. Bończa; Skąpski W i n c ,  h. Je ­
lita; Skrzyński Jan ,  h. Zarem ba: Słom owski 
A dam , h. Grzym ała ; Sobieszczański Jó z . ,  h. 
Rogala; Sobolewski Jan, h., S lepow ron ; Ana- 
sik Sokolnicki v. Anasiński Aloizy, h. Jastrzę­
b iec; Sol tyk Emil., h. So łlyk ; Staniszewski 
Kaź., h. Pobóg; Stamirowski Aug., h. Pólko- 
z ie ; Stępiński Alex, po P iotrze , h. Bończa z 
o dm ianą : Strzałkowski Stan., h. Ostoja; S trza ł-  
kowski Dom. K aj. , t. h.; Strzelecka z Błe­
szyńskich A ntonina, w ra z  z córkami: T eodo­
rą zamężną W óinow ską, Maryanną i Michali­
ną, po niegdy L udw iku  ze Strzelec Strzelec­
kim pozostałemi, h. Jastrzębiec; Suchcicki 
Konst., h. O sto ja ;  Sudnik łgn., h. L e l iw a ;  
Sudnik Ant., t. h . ; Sudnik Piotr, t. h . ; Sudnik 
Alex., t. h . ; Suryn  Dyoriizy, h. Massalski; 
Świątkowski A nt,  h. Suszyński; Św ią tkow sk i 
Jan, t. h ; Św iątkow ski Konst., t. h . ; Sw ie- 
rzew ski W iktor, h. G rabie; Swierzew ski Stan. 
t. h .;  Świerżyński Kazim,, h Korczak: Szad­
kowski Ign., b. Rola; Szadkowska z Um iń­
skich Apolonia, t. h.; Szarzyński Michał, h . 
Junosza; Szymoński Jozef, h. Złota w o ln o ść ;  
Szymoński A n d r . , t. h .; Tabulski Szym , h. 
Belina; T arnow sk i Ant.,  h. Je li ta ;  T hom a- 
szewicz Szym. T a d . ,  h. Ł abędź ;  Trzciński 
Stan. h. Pobóg; Trzciński Waler., t. h . ; T rzc iń ­
ski T y b u rc . , t. h ; Trzciński Romuald, t. h . ; 
T w a ro w sk i  F ran .,  h. P i l a w a : Tyszka Stan. 
po W inc .,  h. T rzaska; Tyszka Apolin. po 
Winc., t. h . ; Tyszka Se w .,  t. h ; Tyszka Stan., 
p o  Apolin arym, t. h.; Tyszka J 6 l e t ,  t. h .;  Ty­
szka Konst., t. h . ; Tyszka 1'iotr, t. h .; U rb a ­
now ska z Karwackich Marya, w ra z  z synami: 
Lucyanem, R om anem , Alex, i Adam em  U rba 
now skiem i, po niegdy Józ. U rbanow sk im  po- 
zostalerni, h. Pruss, Uszyński Tom , h. Lubicz ; 
Uszyński Leon, t. h ;  Uszyński Felix, t. h .

( Dokończenie naslajti.J

R o s s y a ,
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 21. Października.

N. Cesarz- Jm ć .  d. 6. b. m., raczył p rzybyć 
do stolicy na  parowozie, drogą żelazną z C a r ­
skiego Sieła, o godz. 2ćj po południu tymże 
trak tem , raczył powrócić  dó Carskiego Sioła.

p n ia  9. b .m .  w róe ił  do Stolicy P. M inister 
O św iecenia  Rzecz. Tajny Radzca U w a r o w .

„P- Minister Oświecenia, ze względu na sto­
pień ulepszenia do jakiego doszedł w ykład  
nauk w  Wileńskim Szlacheckim; instytucie, u- 
snał za słuszne i dobru tego zakładu odpo- 
w iedne , aby uczniow ie  kończący w  nim kura 
nauk  i uznani za godnych p rzyw ile jów  insty­
tu to w i służących, uwalniani byli o d  w stępne­
go examinu przy wejściu do Uniwersytetów* 
oprócz U niw ersy te tu  Dorpałskiego, mającego 
osobne swoje przepisy-



W  ubiegłej p o ło w ie  1842. r. w y d o b y to  w  
g ó rach  U ra lsk ich  w  zak ładach  gó rn iczych
s k a rb o w y c h  i p ry w a tn y c h .  •,

z łota . . 148 pud. 20 funt. 5 zołótn .  48 dok 
p la tyny  . 6 8  — 7 — 77 — —  73 -*•
Naj więcćj z łota w y d a ły  zakłady ' sk a rb o w e  

Z ła to u s lo w sk ie  ( 2 5  p u d .  3  f. 8 7  ż o ł ) ,  1>rp v » -  
tn e  W ierchu ie is ie tsk ie  korne ta  g w a r d y ł  Jako-
w l e w a  (25 pud . 37 i. 49 zoł.). N aiw ięcć j 
p la tyny  w y d a ły  zakłady s k a rb o w e  G o ró b ła h o -  
datskie (2 pud. 8 f. 24 zoł.), p r y w a tn e  Niźnie- 
ta°ilskie D e m i d o w ó w  (pla tyny  d robne j  65 
p u d .  ‘27 f. 94 zoł. 72 doi. i w  d w ó c h  sa m o ro ­
dkach  1 f. 14 zok). _ _

P. M inis te r  O św iec en ia  po tw ie rdz ił  (5. Maja) 
u s ta w ę  Estońskiego literackiego to w a r z y s tw a  
w  R e w lu ,  T o w a r z y s t w o  to tna  na celu: 1) 
w ła s n e m  pos trzegan iem  b iegu nauk, l i teratury 
i sz tuk  w e  w szy s tk ich  ga łęz iach ,  d o w o d z ić  
po s tęp u  ich w  E s to n i i ,  podniecać  n o w e  pra 
ce w  ty m  z a w o d z ie  i rozszerzać  tam umysło 
w ą  ku l tu rę  za pom ocą  literackich kornurrikacyj 
i 2) dopom agać  w  m iarę  m ożności do nabycia 
i udzie lan ia  dok ładnych  w ia d o m o śc i  o kraju  
ofeżystym  i jego m ieszkańcach, tak w  d a w n y c h  
jak i n o w y c h  czasach.

N o w o  o tw o r z o n y  w  Cesarskie j Akadem ii 
N a u k  oddzia ł  Rossyjskiego języka i l i te ra tu ry  
c z y n n i e  p r z y s t ą p i ł  d o  p r a c y  n a d  p r z y g o t o w a ­
n ie m  's łow nika ,R ossy jsk iego . S ło w n ik  będzie 
jeszcze ty lko  a b e c a d ło w y ,  a nie e tym ologiczny . 
C zęść  tego s ło w n ik a  za w iera jąca  dw adz ieśc ie  
l i ter  a s łó w  do 74,000, już  była p rz y g o to w a n a  
p rz e z  d a w n ą  A kadem iją  Rossyjską.

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a .  —  Z now u  a r ty k u ł  z D z i e n n i ­

k a  S p o r ó w  o kościele  katolickim w  Rossyi. 
T ą  razą  m ów i o ś rodkach  o p o r u ,  k tó re  k a to ­
l icyzm  dotychczas jeszcze w  Polsce posiada. 
Szczęściem dla n iego,  źe cała Polska nie w  j e ­
d n e  ręce  się dos ta ła ,  lecz że ^liberalny i świe­
tn y  duch  polski ży je  jeszcze w  W .  Xjęstwie 
P oznańsk iem  pod  światłym i ludzkim pruskim 
rządem  — szczęściem .dlań, że nie ty lko  sam, 
lecz te'ż greęko - uniacki kośc ió ł p o d  opieką 
A ustryj p rzedm urze  m ocne tw o rz y  i zagrodę 
d la  zabiegów dumnego sąsiada. P o trz eb a  więc 
przedewszystkiein nad  granicą rossyjską n ab o ­
żne ,i naukow o w yksz ta łcone  duchow ieństw o 
ja k o  mężną straż przednią  p rzeciw  kośc io łow i 
yvschodniemu w ystawić; d w ó r  rzym ski p b ra ł  
t ia  s trażnika takowego męża rzadkiej zdolności 
-i energii, .Arcybiskupa kamienieckiego (avęc.un£ 
sorte d’Uabilite strutegique). »Katedra jśw. (po ­
w iada w spom niany  dzienuik) d ługo w ierzy ła  
w  p rzychy lne  rząd u  rossyjskiego chęci ku  k o ­
ścio łowi kato lickiem u, ona to  na w yraźne  żą ­
danie gabinetu  rossyjskiego polskich kato lików

do posłuszeństw a i poddańs tw a w zy w a ła ,  óna 
i te raz  do b un tu  nie Zachęca, w iadom o je j j e ­
d n a k ,  źe między kościołem wschodnim  i .‘za­
chodnim w o jna  jeśt wypcKWedziana i źe C e ­
sarz  pow zią ł wzniosły  zamiar ogłoszenia się 
B iskupem  naczelnym .wszystkich wschodnich  
k ośc io łów , źe chce za łożyć P j p j estWo szabli, 
k tórej ostrz  ma być  . w szędzie,  a ręko jeść  
w  P etersburgu . T a  n o w a  ka ted ra  święta na 
całym W s c h o d z ie  ma swoich  agentów  i t r a ­
bantów . Na. w pó ł religijna, na  w p ó ł  po li ty ­
czna ,  dw a w y so k o  .brzmiące w y ra z y  za h as ta  
sobie ob ra ła :  Je d n o ść  gmin w schodn ich ,  j e ­
dność ludów  słowiańskich. Na tych  dw óch  
jednościach ćhcc ona sw oją  w ładzę  najwyższą 
u g ru n to w ać ,  jako  naczelniczka całćj s łow iań­
szczyzny  i religijna jednoczycie lka  kośc io łów  
wschodnich. J e j  m issyonarze krzą ta ją  się po  
M ulfanach , W o ło s z c z y z n ie ,  Bułgarii, Serbii, 
aż do b rzegów  m orza A drya tyckiego , rozdz ie­
lają m iędzy  lud greckie książki do nabożeń ­
s tw a ,  nadzyńia i Ozdoby pod ług  ry tu  m oskiew ­
skiego , obrn7.y C esarza  w  s ta rodaw nym  ub io ­
rze  ro sśy jsk im , usiłują lu d y  te  od  wspólności 
z pa t ryarchą w  K ons tan tynopo lu ,  »będącego  
niewolnikiem Sułtana* o derw ać ,  zalecają i wiel­
bią innego, po tężnie jszego, świetniejszego pa-  
t ry a rc h ę ,  n iepokonanego ob ro ń cę  kościoła 
wschodniego.,  P a ń s t w o  w i e l k i e  o ś c i e n ­
n e  łączące wiele lu d ó w  słowiańskich p o d  b e r ­
łem swoje'm przez tę religijną propagandę  na j­
bardz iej widzi się być zagrożonem , nie dziwi 
w iec  nas ,  źe interes tego państw a po li tyczny  
a religijny interes Papieża w  w spólnem  n iebez­
pieczeństwie się z jednoczy ły ,  ab y -w d z ie ran iu  
się kościoła w schodniego o p ó r  stawiać. O g ło ­
szenie breve papieskiego do  A rcybiskupa gre­
cko -u n ia ck ie g ó  Kościoła w  G a licy? 'je s t 'p ew ną  
oznaką tego sprawiedliwego i m ądrego p o ro ­
zumienia się. Zniesiony  w  R ossy i kościół 
uniacki istnieje jeszcze w  Galicyi i po  innych 
p row incyach  monarchii austryackiej.  Rząd 
więc cesarski równie  jak katedra św. w  R z y ­
mie z równą gorliwością nad utrzymaniem k o ­
ścioła tego czuw ać p o w in n y ,  a tęgo też za ­
p ew ne  nie zaniechają. W  całej wscfiódnidj 
E u ro p ie  od m orza Bałtyckiego aż do  * ujścia 

.  D u n a ju  i zatoki weneckie'} popiera kośc ió ł ros- 
syjski płan postawienia w  miejsce rzymskiego 
kośc io ła ,  w schddniego  r y t u ,  a w  miejsce nie­
zawisłości w ładzy  duchowne'}, nieograniczofłdj 
w ład z y  świeckiej- Zdaniem D z i e n n i k a  S p ó -  
r ó w  n ieby  n a  tem świat nie z y s k a ł ,  g d y b y  
łagodne jarzmo in k w iz y c j i  rzymskiej na surjo- 
’We i pode jrz l iw e  jarzm o policyi r.ossyj skrój 
zamieńfl. — W  Eriropta vttsehodniej zaw arle  
!są w  ogólności wszelkie trudnośc i  i zawikłfł- 
nia w ie k u  naszego ,  z a ro d y  przysz łe j  logóA
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ko le i ,  a tak tam le i  w o jna  między o bydw om a 
kościołami się rozpoczęła.

R p v u e  d e  P a r i s  w  artyku le  do tyczącym  
s to sunków  sLanowiska A ustry i  i ;^\osSyi p o ­
w iada  między, i n n e m i „ M pinaby. powiedzieć, 
i e  o b y d w a  te m ocarstw a ro le  sw e  zmieniły. 
Austrya* a b y  się ob ron ić ,  jest  w  potrzebie 
działania; B o s s y a ,  ab y  się pow iększyć ,  ty lko 
czekać  po trzebu je .  *‘

Z  P a r y ż a ,  dnia 27. Października.
G b o c ia i  zagajenie sessyi par lam entowej d o ­

p iero  po  10 tygodniach hastąpi,  juz. teraz za­
czynają p raw ić  o to k u  pierw szych obrad.  Nie 
zda je  się. pjegąć wątpliw ości ,  że frakęya s tron­
nic twa k o n se rw a ty s tó w ,  na czele k tórej stoję 
P P .  S a lvaudv  i Lam artine , zaraz po  ro z p o ­
częciu posiedzenia py tan ie  do tyczące  p raw a  
przetrząsania ok rę tów  wnieść zamierza. W n i o ­
są p o d o b n o  o p o p raw k ę  do adressu ,  ażeby 
u k ła d y  z lat 1831. i 1833- cofnięto. Pan  G u i­
z o t ,  jak  się zda je ,  dostąpił  już przekonania ,  
i e  większość Izby  na korzyść  tej p o p r a w k i  
się ośw iadczy ,  miał jednak  L o rd o w i  C o w le y  
najpewniejsze dać oświadczenie , że uk ładów  
o w y ch  do ostatniego b ron ić  będzie i że w o ­
la łby  wystąpić z g ab in e tu , jak na zniesienie 
ty c h  uk ładów  zezwalać. Z drugiej s t rony  tw ier­
d z ą ,  że P. G u izo t  p rzez  ta jnego agenta w  o- 
sob ie  M argrabiego Lavalelte ,  mającego temi 
dniami do  L o n d y n u  się ud ać ,  rząd angielski 
w ezw ać chce, aźeb y łra k ta iu  z r. 1841. sam d o ­
brow o ln ie  się w y rz e k ł ,  ab y  tym sposobem  
m oże trak ta ty  z lat 1831. i 1833. ocalić.

R ząd  miał dzisiaj drogą telegraficzną o d e ­
b rać  doniesienie o p rzybyc iu  K ró lew iczów  
•lo im il le  i Aiunale do Lizbony. S ł y c h a ć , - i e  
Xiążę Aumale przez M a d ry t  do  B a rce lony  się 
u da  i tam do Algieru się zaam barkuje.

N a okręcie  » P h a ram o n d «  od eb ra n o  don ie­
sienia z Algieru z dnia 20. m. b. N iepogoda  
większej rozciągłości operacy i w o jennych  d o ­
w odzonego  przez  G e n e ra ł - G u b e rn a to r a  B u- 
g e au d  ko rp u su  przeszkodziła .  G en e ra ł  Bu- 
geaud d. 16., a ko lum na jego dn. 17. do Al­
gieru wróciła . K r a j , p rzez  k tó ry  przechodzili, 

•był ws»ędzie dob rze  up raw n y  i z y z n y ;  zamie­
szka ją  go liczne p o k o le n ia ,  po  większej czę­
ści życia koczującego nie p row adzące ,  l e te  
mieszkające w e  wsiach d o b rze  zabudow anych .  
C e l  tej w y p ra w y  na W s c h ó d  przez zniszcze­
nie p o tę g i ' i  w p ły w u  Ben Salcma przynajm niej 
pO części osiągnięty. >

Z  d n i a  2 8. P a ź d z i e r n i k a .
P rz e c iw  z g ro m a d ze n iu  F u lch irońsk iem u , 

k tó r e  się iako oppozycy ja  p r z e c iw  z w ią z k o w i  
c e ln e m u  z Belgią u tw o r z y ło ,  p o w s ta ją  głosy 
ty c h  d z ie n n ik ó w ,  <co na ó w  z w ią z e k  z w y ­

ż s z e g o  s ta n o w is k a ,  n ie  ty lko  z s tanow iska  rna-

te ry ja lnych  korzyści się zapatru ją .  N a w e t  
N a t i o n a l  gani p o s tę p o w a n ie  d ep u to w a n y c h ,  
k tó rzy  dla korzyści p ry w a tn y c h  środek  dla o- 
gó lnego  dobra  całego kraju tak w a ż n y  n i w e ­
czyć chcą.

J u t r o  obchodz i m in is te ry jum  d rugą  by tu  
sw e g o  rocznicę .  O d  r. 1830. jest to p ie rw sz y m  
p rz y k ła d e m ,  że g ab in e t  jaki p rzez  d w a  lata 
istniał. M in is tery jum  z dnia 15. K w ie t .  (M olć)  
b y ło  dotychczas t e m , k tó re  najd łużej t rw a ło .  
U tw o r z o n e  dnia 15 K w ie tn ia  1837 r  r o z w ią ­
zało  się d. 31. M arca 1839. r . , w ięc  n i e t r w a ło  
spe łna  dvt-uch lab <

G e n e ra ł  B u g e a u d  składa z zw y k łą  sobie 
rozw lek łośc ią  m in i s t ro w i  w o jn y  r a p o r t  o 
osta tn ie j w y p ra w ie .  — Nie o be jm u je  nic n o ­
w e g o  i n a w e t  tu te jsze dziennik i tylko częśc io ­
w o  go udzielają. VVypaJkj tej w y p r a w y ,  jak 
się zd a je ,  nie o d p o w iad a ją  w  zupe łnośc i  p o ­
w z ię ty m  oczek iw an iom .

Piszą z M a r s y l i i  z d. 25, rn. b  : „A r t im  
Bey, Spkre tarz  p r y w a tn y  i p ie rw sz y  d rag o m a n  
M e h m ed a  A lego , k tó rem u  p o ru c z o n o  w r ę c z y ć  
podarunk i  W ic e k ró la  K ró lo w i  i rodzin ie  k ró  
lew skiej ,  opuścił w c z o ra j  z l icznym  orszak iem  
k w a ra ta n ę .  P o d a r u n k i  te składają się z 8 
w sp an ia ły c h  koni arabsk ich  i 6 sz a ló w  n a d ­
z w y c za jn e j  p iękności.  K o n ie  te  już są w  d ro -  * 
dze doi Paryża. K ażdego  konia  lokaj jeden  
W ice k ró la  p ro w a d z i  a koniuszy  Baszy m a do ­
z ó r  nad  ca łym  p o c i ą g i e m .  M i ę d z y  tćm i koń ­
m i iest j e d e n ,  którego  Ib ra h im  Basza w  b i ­
tw ie  pod  N iz ib em  u ży w a ł .  O p o w ia d a ją  o 
ty m  k o n iu ,  że podczas o d w r o t u  z Syryi o śm  
godzin  je d n y m  ciągiem galopem  leciał i że 
gdy raz  w p a d ł  w  ręce  A ra b ó w ,  I b ra h im  1200 
w i e l b ł ą d ó w  go w y k u p i ł .  —- S za ló w  podobnie  
p ię k n y ch  n ap ró ź n o b y ś  w  E u ro p ie  szukał. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 28. Październ ika .

N ajd łuższym  pociąg iem , k tó rego  na kolejach 
żelaznych od założenia ich pam ięta ją ,  b y ł  za­
p e w n e  pociąg  na kolei z P łam annen , gdy K r ó ­
lo w a  w  p o d ró ż y  sw ó j  w  Szkocyi p rzez  m iasto  
L in l i th g o w  przejeżdżała. M ieszkańcy tć | z a ­
lud n io n e j  okolicy ze w sz ą d  t łu m am i do  miasta 
tego się udali a każdy  chciał koleją że lazną je- 
chać. P ie rw s z y  pociąg, k tó ry  z w sch o d n ieg o  
p u n k tu  p o c z ą tk o w g o  w y s z e d ł ,  sk łada ł  się z 
9 0 ’ p o ja z d ó w  p e łn y ch  p o d ró żn y c h  i przez 
d w ie  lo k o m o ty w y  w  ru c h  w p r a w ia n y c h ;  za 
n im  szły d w a  pociągi z 40 w o z ó w .  W  p o  
ludn ie  w  d w ie  godziny  .p rzed  p rz y b y c ie m  
K r ó l ó w  ćj w szyscy  ci1 c iekaw i szczęśliw ie  do  
miasta zaw ita li-  D y re k to ro w ie  kołe i z P ła­
m an n en ,  B s llóchney  i W ish a w  jud d aw n ió j  się 
naradzali  nad  na jbezpiecznie jszym  sposobem  
aby  tę  o g ro m n ą  massę lu d u  do  d o m u  znovru
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z a w ie ść ; postanow ili dla uniknienia niebez­
pieczeństw a kollizyi m iędzy oddziclnem i po­
ciągam i, w szystk ich  passaźyerów  naraz z za­
chodu jednym  pociągięm  w y p r a w i ć ,  a tak cug 
ten  w racając  składa! się z 110 w o zó w  z 15,000 
passaźyerów . Pociąg ten , zajm ujący |  mili 
angielskiej, odszedłszy o 5- godz., ciągniony 
p rzez  cztery lokom otyw y i jedną popychany, 
w szystkie te  tysiące w  ciągu w ieczora  szczę­
śliw ie do dom u zaw iózł. W szakże jest to  je 
szcze niczera w  porów nan iu  z tern, czegoby 
kom pania Londyńsko - Birminghamskićj kolei 
w  razie potrzeby  dokonać m ogła, ta bow iem  
posiada 90—100 lokom otyw  z odpow iednią 
tćm u  liczbą w o zó w .

O jciec M athew  upow szechnia w  Irlandyi 
aw ój zw iązek  w strzem ięźliw ości. 1’rzed nie­
jakim czasem odbył zgrom adzenie w  Charle- 
v ille , na k tórem  znajdow ało  się 40,000 osób. 
Jego  w y m o w a spow o d o w ała  20,000 osób do 
uczynienia ś lubów  w strzem ięźliw ości. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 20. Października.

Jedynym  praw ie tematem gazet tutejszych jest 
pytanie dotyczące zaraęścin Królowej. E s p e -  
c t a d o r  napomknął coś o tern, że opiekun K ró­
low ej P. Arguełles nad ręką je j ma dyspono­
w a ć ;  p r z e c i w  t e m u  p o w s l n j ; ;  ż a r l i w i e  i n u e  g a ­
z e ty , tw ierdząc, źe praw o przeznaczenia mał­
żonka Krolowe'j li tylko kortezom  sluźy. 
Tymczasem coraz więcej się odzyw a głosów 
Z a  zaślubieniem K rólow ej z starszym  synem 
Infanta D on Francisco.

W  dniu urodzin K ró low ej, dnia 10. m. b. 
gw ałtow na burza ogromne zrządziła szkody 
nad brzegami południow o -wschodniemi Hisz­
panii. N ajokropniejszego jednak doznało losu 
miasto C euta. M orze wystąpiwszy szeroko 
Z brzegów sw oich, zalało wielką część miasta 
i nabawiło mieszkańców największej trwogi. 
R ząd 12,000 piastrów dla niesienia ulgi poszko­
dowanym  gubernatorow i C eu ty  przesłał.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 27. Października.

P an  O lozaga wczoraj ztąd Odjechał; kon- 
fereneye, k tó re  tu  odbyw ał, pożądany w ydały  
skutek. U daje się teraz do M adry tu , aby 
rządow i swemu z  czynności tych złożyć  sp ra­
wozdanie.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 20. Października.
W czo ra j z w ielką uroczystością nastąpiło  

o tw arc ie  W alhaJIi w ystaw ionćj na pam iątkę 
osw obodzenia  N iem iec, w  przytom ności K ró ­
la  i rodziny k r ó l e w ^ i *  o ra* Wielu znakomi­
ty c h  osób.

A u s t  r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 24. Października.

{G az .  Powsz . )  — Biskup z St. Pólten temi 
dniami życie zakończył. Ten czcigodny p ra­
łat zajęty by ł właśnie waźnem w ypracow a­
niem , dotyczącem  się m odyfikacyi istnących 
praw rządow ych pod względem spraw kościel­
nych , k tóre  to m odyfikacye w Austryi teraz 
potrzebneini się stały. T a  trudna praca obecnie 
została przerw ana, ale wykończenie jej nie­
zwłocznie innemu wysokiemu prałatow i poru- 
czone zostanie.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — W y szed ł trzeci zeszyt: 

Boczniki tow arzy stw a XX. M issyonarzy do 
rozszerzenia w iary  Katołickićj i t. d. L ist X. 
E tienne generalnego p rokuratora  kongrcgacyi 
•Łazarzystów , do cz łonków  zjednoczonych 
dzieła ruzszerzenia w iary . Paryż dnia 1 5 .  Pa­
ź d z i e r n i k a  1 8 3 3 .  M i s s y a  w  C hinach. Missya 
w  Lew ancie. List X X . D irekt. L em ina: za- 
granicz. M issyów  do tychże członków . P a ­
ryż dnia 2 List. 18.3-3. Missya w  M alabar. 
List X. L upries Apost. Missyona. do X. Tesson, 
K arukal. List X. Ja rig ć  A postoł. Mi ^yon. do 
X. L a n g l o i s .  P o n d i c h e r y .  List X .  Bochaton 
Missyona. w Indii do X. Langlois, Benlouv 
1832. List X. L upries Apostoł Missy, w  Pbn- 
dichery do X. Langlois Pondichery 8. K w ie t.
1832. L ist X. B onnand, Apost. Missyon. do 
J W . Biskupa Rey w  Annecy G andourau  5. 
Stycznia 1833. Inny list tego samego do X. 
C.holleton P ondichery  12go Maja 1833. L ist 
Apost. Missy. X. Bigot do Dyrelł. L em ina. 
zagranica. M issyów X. T esson , Karikal 10. 
Lipca 1833. L ist XX. Jam es i Schodey do X. 
X. przeloźon. Sem i zagrań. Misy ó w , Pondi- 
ch er 21. C z e rw ra  1833. List M ajora B urnej 
angielskiego rezydenta na d w o rze  B irm ań­
skim datow any  9- K w ietnia 1832 Missya 
w  K entucky. List Apost. Missyon. X. H en- 
berga do J W .  X. Bisk. w  C halnn A urora w  
h rabstw ie  C hark  w  państw ie llinois dnia 3. 
L utego 1832. List X. Fraget, Biskup w B rand- 
s taw u  do w y d aw cy  roczn icków , 4. Maja.
1833. L ist J W X .  Flaget Biskupa w  B rand- 
staw n . K entuncki 5. G rudnia  1833. Missya 
Luszańska. J W .  R osati, Biskup w  St. L ou is 
d o  X. C ho llion , St. Louis 8. Ma;a 1832. T e n  
sam do X. Olislagers z M ersenhoven St. 20. 
M aja 1832. List ojca de T hez  M issyon. Je -  
zuic. do w y d aw cy  rocznika St Ferd inand  16. 
C zerw . 1832. L ist X . R usati Bisk. w S tL o u ia  
do  JW X , Biskupa D ubourg , Biskupa w  M on- 
taubau . S t. Louis 11. W rześn ia  1832. T e n -  
ie sam  do  X . D  . . .  Apostolski M issyonara X .
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Leclćre, do plebana w  la Haye-du Puist, St. 
Louis 13. Listop. 1832. Apostoł. AJissyonarz 
Ojciec Theux do X. Olislagers w  Mersenho- 
ven St. Ferdinand w państwie Misuri 29. Kwic. 
1833. List X. Bisk. Rosati w  St. Louis do J. 
W X . Dubourg Bosku. w Montaubau. St. Louis 
11. W rześ. 1832. Teniesam  do X. D. Apo­
stołki Missy, ojciec Theux do X. Olislagars 
W Mersenlioven. St. Ferdinand w  państwie 
Missuryi 29. Kwietnia 1833. JW X . Rosati 
Biskup w  St. Louis do szanownego w ydaw cy 
roczników  St Louis. 13. Maja 1833. Tenże 
sam do X. Cholleton W iK . generał, w  Lug- 
donie. Baltimorze 3. Listopada 1833. D o­
datek.

— ~  » O rędow nika naukowego * wyszedł 
J\$  43. i zaw iera : Poezya: Dywany przez
A . . . . — Sprawa Pana Podsędka w  T ry­
bunale Piotrkowskim przez A. G. (Dokończę- 
n ,e ? Krytyka: Nowe źródła dzieje Polski
wyjaśniające p. W . A. Maciejowskiego.

W czasie pobytu Naj. Króla Pruskiego w  
Gdańsku, niejaki C, W, Sabiecki, w ydał wiersz 
pod tytułem : R y m y  w i ę ź n i a  o s a d z o n e -
5 °  za  d ł u g i ,  w  którym a u t o r  w y n u r z y ł  ra- 

ość swoich spół-aresztantów, z powodu p rz y  
byria łaskawego Monarchy i zarazem u b o le ­
wanie, źe nie mogą publicznie okazać swojego 
uczucia. G ubernator v. Riichel Kleist, czynią 
cy w iele dobrego, raczył ten w iersz przedsta­
w ić Królowi. Niezadługo nadszedł z Peter- 
nOiU JO zkaz K r ó l a ,  rozpoznać stosunki p o e ty ,  
teraz zaś pow tórnym  rozkazem długi jego u- 
morzono, a autor uzyskał wolność, przyczyni­
w szy się także do uwolnienia kilku spół- 
aresztantów.

. (  J ł'ades/nno.J
'  ffazecic, p r z e d wczoraj zrana 
P rzeczytałem  sen barana '
Merynosa — nie przecz mój drogi,
Bom namacal tn o je  rogi.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Bióra Komissarzy policyjnych Iłg o , IHgo i 

| \  go cyrkułu z dniem dzisiejszym do budynku 
urzędow ego Dyrektoryum policy i ( przy rogu 
Berlińskiej l Rycerskiój ulicy) przeniesione zo­
stały, o czem publiczność niniejszćin się uw ia­
domią.

Poznań, dnia 2. Listopada 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p n i ; . v : 

    h v i e s z c z k NTE.   -  ‘OBI
Bogumił Benjamin K retschm er, kassyer i 

sekretarz wyższy pocztowy, i małżonka jego 
Julianna z Fechnerow , przedali na mocy kon’ 
traktu notaryackiego z dnia 11. Kwietnia 1834 
£oku nieruchomość na tutejszem przedmieściu 
bwięto-M arcińskićm  pod liczbą 163 położoną,

która do nich należała, Janowi Szamborskiemu S S T  1 Juli.nol. .
k ,m n ? UŚ  P̂ OS' a,i Przed!J>ęym na summę 
kupna 3000 Talarów  w inni, która na mocv 
rzeczonego kontraktu i notaryalnćj dekłancyi* 

° nif  , r,etschmerów  z dn. 25. Czerwca 
?. 5- dla tychże w  dziale III. Nrze 2. księgi 
hipotecznej nieruchomości wspomnionćj w  
skutek rozrządzenia z dnia 29. Czerw ca 1835 
roku zahypotekowaną została.

Z tejże z prowizyę pQ pję<< otj sła 2ahypo. 
tekowanej resztującćj summy kupna, odcedo- 
w ali małżonkowie Kretschmer podług cessyi 
notaryalnej z dnia 25. Czerw ca 18 i5 r. 2000 
»ałaróvy z praw em  pierw szeństwa przed po ­

zostałą im resztą Dyrektoryum ubogich tutej­
szego miasta, i cessya ta na mocy rozrządzenia 
z dnia 29. Czerwca 1835. roku w  księdze hy- 
połecznćj wspommonćj nieruchomości sub- 
tngrossowaną została.

Dokument na rzeczone dla Dyrektoryum 
ubogich tutejszego miasta na nieruchomości 
Rod Numerem 163. na tulejszem przedmieściu 
Nwięto-Marcińskiem położonej z p r o w i z y ^  po 
pięć od sta zahypotekowane 2000 T alarów  
w ystaw iony, sk ła d a /ą c y  się z kopii w ierzyteł- 
nć) kontraktu kupna z dnia 11. Kwietnia 1834. 
roku, dokumentu notaryalnego zdn . 25. Czer- 
w ca 1835. roku i wykazu hypotecznego z dn. 
29. C zerw ca 1835, zaginął. Zapozywają się 
przeto w s z y s c y , k tó r z y  d o  w i e r z y t e ln o ś c i  r z e ­
c z o n e j  u b  w y s t a w i o n e g o  n a  nią dokumentu
jako właściciele, cessyonaryusze, posiadacze 
zastawni lub mm pretensye jakow e mieć są! 
d zą , aby się z takowemi w  przeciągu 3 raie- 
sięcy, a najpóźniej w  wyznaczonym do tego 

na d z i e ń  24.  L u t e g o  1843.
I * ™  yy Izbie naszśi sądowej przed W nym  
M u l l t r ,  Assessorem Sądu G łów no-Z iem iań- 
skieBo, o godzinie lOte; przed południem zgło-
I’- l V n 3216 b.ow ,em  przeciwnym  z takowćmi 
prekludowani zostaną, dokument zaś wspo- 
n?nJ ° ”y am ortyzowanym , a Dyrektoryum ubo* 
gicn tutejszego miasta now y wykaz hypote* 
czny w  miejsce zaginionego udzielonym zo. 
stanie. J

Poznań, dnia 12. W rześnia 1842.
K r ó l e w s k i  S ąd  Z i e m s k o - m i e j ski .

Bnia 15. Listopada r. b. odbędzie się walne 
*fhran,e Tow arzystw a okolicy S z a m o t u l ­
s k i e j ,  o czćm niniejszem zawiadomia.

—  _ D y r e k c y ą .
S p r o s t o w a n i e .

Nie gruzy tow arzystw a pod n azw ą : »JRes- 
source zur ErhoIung,« które dotychczas istnieje, 
ale raczej członkow ie, którzy t0£ toyyarzy-
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s tw o  bez .uiszczenia się opuścili, zamierzają 
n o w y  w  B a z a r z e  o tw o rzy ć  resurs, w  tej 
w ięc  mierze artykuł pana Dziubińskiego w  ga­
zecie Poznańskiej pod Nrem  256. na stronie 
1580. nmiejszćna prostuje się.

Poznań1, dnia 3. Łustdpada’1842. ' *
D y r e k c y a  r e s u r s y  „ Z u r  Erhó lung .«

tuńku ,  poleca w  um iarkow anych  do podzie- 
w ienia  cenach. '

Handel u b io ró w  męzkich 
J. H. K a fi t o r o  w  i c z a , w  rynku  Nr, 40., 

naprzeciw  w sc h o d ó w  ratueznychi

Kurs giełdy Berlińskiej.
D nia 1. L istopada 1842.

U pow ażniony jestem do przedania, 
z -wolnej ręki za mierną cenę i nie*

Uli jaką tylko na poczet upłatą', p o s a d y  
$?!?> k u  pi  ec  k i ó j  w  p ew n em  oźywionena 

mieście p o w ia to w ćm , 5 mil od Po- 
|f || znania. Posada ta w ielk i odbyt mają. 
jjgj ca, złożona jest z mieszkalnego domu 

m urow anego; znajduje się w  bardzo 
dobrćj okolicy; należą do niej tnuro- 

,§ || w an y  szpichlerz i takież zaBudówy, 
yg: ogród z kręgielnią; opatrzona jest w  
'̂ łs> wszelkie gatunki w in ,  to w a ró w  źela- 

znych i korzennych. Mający chęć i 
zdolność nabycia raczą się do mnie 
zgłosić. W biurze m ojem rozpatrzyć | p |  
można taxę, opis i w arunki kupna. jgL

P o z n a n ,  d n i a  1. l . i s t o p a d a  184 '2 .  4 ^ .
Justyc Kommissarz ^

H* B r a c h v o g e l .

^#l!lllllllillillllllll^
Aon plus ultra.

N ow e na jm odnie jsze  patentowe kur­
ki * pilśuiauego sukna? pon ie  • 
miecku w oram i n azw an e ,  p rzew ybornego ga

Sto- JNa pr. kuran t

1 • • c » ■ 1 . prC.
papie­
rami.

gotow i-
i Ł

O bligi d ługu skarbow ego . ł ) 103'ł, 103%,
P r..an g . obligacje 1830. .1. . 4 102% 102
O bligi premiów handlu morsk. — 90% 90
O bligi K urm archii . . . . 3'i 102 101%
B erlińskie oblig. m iejskie *) 3*5 102% —
G dańskie dito w T . . . . . 48 •' —
Zaehodnio - P r. listy zastawne 3*5 102% ■--
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 105% --

dito dito dito 3*5 102% ' --
W sc h o d n io -P r . listy  zast. . 3*5 — 102V
Pom orskie d i t o ..................... ..... 3*5 103% 103V
K ur- i Nowomur.cb. dito . . Sfc 104% 103V
S iią sk ic  d i t o ..........................

A  k  e j  e
3*a 102Y

K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 — 123
dito dito akcje a prio ris . 4 103 102%

Kolei M agdebursko * Lipskiej — — 121
dito dito akcje a  prio ris . 4 — 102% ■

K olei B erlińsko - A nhaltskiej — 103V 102%
dito dito akcju a prioris . 4 103 —

Kolei D usseldorf. - E lberfcld. 5 58 57
dito ditó akcje  a prioris . 4 94 —

Kolei n a d re ń s k ić j..................... 5 7 9 'f
dito dito akcje a prioris . 4 96’r —

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 100‘a 9&V
Z łoto al m a n o .......................... _ " i--
Frydrycbsdory  . . . '  . . . - J3‘r 13
Inne monety złote po 5 tal. 
D iscouto . . , . . . . .  .

— ioV
3

9 Vi
») K u p u j ą c y  w y n a g r a d z a  na p ł a t n y  

k u p o n  V 4 p r o c e n t u .
dnia Z. S t y c z n i a  !

•»

8 1 3 .

K a z n y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 6. L istopada 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d 28. 
Pa/.tlz. do 3. Listop. 1842.

urodź, się umarło ślub
wzięło

par
przed  południem . po południu . i l

— Wu c.
1.Ł s •-p S S I- .I« f*t w r  

z. 5 1 o-.M

W  kościele ka.tcdralnym . . 
W  kośc. fam . S. M aryi Magd. 
W  kościele Sj. W o jc iecha  . 
W  kościele Ś. M arcina . . • 
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia 
W  kośc. ewanicl. s .  K rzyża 
W  kośc. ewaniel. &  P io tra  
W  kościele garnizonowym  .

X. W ik.M ultyszew ski
- Mans. Fabiseh.
- Mans. C cller.
•» Prób. K am ieński.
- Praeb. G randke.
- Praeb. Scholtz. 

K leryk Pestrych 
Superintend. Fischer. 
I\. Kons, D r Siedler.. 
Kazn, dyw, Simon.

X . P raeb . Grandke,
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